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Najwyższy cias do odparcia zamachu
na równe prawa Ludu!

senatu jest już osaczeniem  niedojrzałości 
ludu, więc równa się obeldze i krzywdzie.
W p ra w d z ie  w  k ilk u  innych  państwach są 
senaty z daw nych  lat, a le w szędzie i  zaw sze 
lud je zw alczał, w  A n g lii, F rancy i, W łoszech' 
itd. n ie m a ją  one żadnego znaczenia, bo Se j­
m y  odebra ły  im  ju ż w sze lk i w p ływ  i  zdąża ją  
do zupełnego ich  skasowania.

A ż  oto Po lska, w yw a lczon a  potokam i k rw i 
i  cierpień  ch łopów  i  robotn ików , m a w pro­
w adzić  przeżyty- rup ieć senatorski do kon- 
s iy tu cy i, ma oddać lud polski pod kuratelę 
panów  senatorów! G dyby się to stało, to po-1 
żegna jc ie  się ch łop i z re fo rm ą  rolną, poże- 
gna jc ie  się z  w yb ieran iem  i  usuwaniem  u-> 
rzędn ików , pożegn ajc ie  się z m yślą  o innej 
gospodarce para fia ln ej, pow ia tow e j itd. itcU 
Senat zamknie ludowi drogę do sprawiedli­
wości, do ludowładztwa, do lepszej przy­
szłości na d ługie lata.

N ie  są to puste straszydła. D nia 21 paź­
dziern ika  1920 r. w  drugiem glosowaniu ju i  
postanowiono 195 głosam i zaprow adzić w  
Po lsce pow yże j op isany senat. Obrońcy ludu 
zgrom adzili ty lko  189 głosów , czy li o sześć 
za  m alo. W łaśc iw ie  ty lk o  o cztery. Gdyby 
czterej posłow ie —  M aślanka (bialsk i), Jan 
Potoczek  (lim an ow sk i), A n ton i M atak iew icz 
(tarnow sk i) i  S tan isław  Szym ański (jas ie l­
ski) b y li g losow a li przeciw  sonatowi, to ju ż- 
by był senat runął, gdyż  byłoby 191 za sena­
tem, a 193 przec iw  senatow i. Z  tego  osądzi­
cie, ja k  straszną zbrodnię przeciw  praw om  
lu dow ym  popełn ili ow i posłow ie, k tórych  po

O strzegam  W as, B rac ia  Chłopi i  Robotn i­
cy , że teraz w ażą  się w  Sejm ie losy konsty- 
tucyi.

Chodzi c ta, czy  lud po lsk i nareszcie m a 
być ju ż  uznany za  obyw ate la  w olnego, do j­
rza łego, rów n ego  innym , czy  też m a nadal 
pozostaw ać pod kuratelą , w ięc  w  n iew o li 
obszarn ików , księży, b iu rokratów , bu rżu jów  
m iejsk ich  itp.

T a k ie  bow iem  jest istotne znaczenie w a lk i 
o  to, czy oprócz Sejm u  m a być jeszcze i  se- 
ftat.

K to  jes t za  Sejm em , a przeciw  senatow i, 
£en uznaje, że lud do jrza ł ju ż do tego, aby 
sobie w yb iera ł posłów  i  aby posłow ie uchw a­
la l i  prawa.

A  ktu> oprócz Sejmu chce Jeszcze senatu, 
ten przez to samo oświadcza, że Ind jest je­
szcze niedojrzały do uchwalania pra\? i  trze­
ba mu dać kuratora w  postaci senatu. K aż­
de p raw o  uchw alone przez Se jm  m usiałoby 
pó jść pod za tw ierdzen ie  lub odrzucen ie 
p rzez senat, z łożony a arcybiskupów ', arcy- 
pastorów  i nadrabinów , bu rm istrzów  w ie l­
k ich  m iast, u n iw ersytetów , tow arzys tw  a- 
dw okack ich , p rezyden tów  sądu, syndykatów  
itd . itd., a  w reszcie z 70 senatorów , w yb ra ­
nych  przez Sejm , a le z pośród osób niebra- 
mych do Sejm u. Razem  lic zy łb y  senat 150 ta­
k ich  ludzi, k tórzy  nie zostali posłam i. Z tego 
sk ładu  każdy ch łop i  robotn ik  zd row ym  ro ­
zum em  pojm ie, że senat n igd y  nie by łby  za  
lu dem , ty lk o  p rzec iw  ludow i.

A le  pom inąw szy to, sam o ustanowienie



„PRZYJACIEL LUDU" Nr. Ł * .

n iże j w ym ien iam y. A  ju ż  na jhan iebn iej po­
stąp i! p, F ranciszek  M aślanka, k tóry  przez 
d łu g ie  la ta  u daw ał radyka ła  n iezłom nego.

Panow ie, ks ięża  i ich  usłużm cy zm ob ili­
zow a li się w szyscy  co do jednego. P rzyb y ł 
n aw et SO-letni D aw id  Abrahamowie?., k tóry  
od lipca  1919 r. ani razu  nie był w  Sejm ie, 
choć jak o  w ie lk i obszarnik i bogacz bezw sty­
dn ie za ca ły  czas pobrał dye ty  pos»lsku  . A r­
cybiskup orm iańsk i Theodorow ie/  b iegał po 
sa li uśm iechnięty, zac iera ł ręcr z radości. 
Jezu icie ks. Lu tos ław sk iem u  o m ało oczy 
n ie w yskoczy ły , tak  bystro  lu strow a ł sw oje  
ow ieczk i, aby się n ie w ym kn ęły , a ks. K o tu ­
la, ch łopski syn, poczerw ien ią* jak > :w onia 
z rozkoszy, ie  ju »  m a ją  lud w  sid łach se­
natu.

Straszne to było  w idow isk o .-N a  to od b ie­
dnego, n ieśw iadom ego ludu w y łu d z ili m an­
daty  poselskie, aby u chw alić n iew o lę  ch łop­
ską. PrżSz ciem notę n iegdyś popadł lud w 
pańszczyznę, przez ciem notę nic m oże się 
jeszcze i teraz w yrw a ć  z n iew o li księżo-pań- 
iskiej...

A le  na jg łęb ie j zran ić  to  m usia ło  każdego 
Po laka , g d y  się pokazało, że odw ieczn i, 
śm ierte ln i w-rogowie Po lsk i, obszarn icy p ru ­
scy, w szyscy  sześciu jak  jeden  m ąż oddali 
g losy  za senatem . K to  n ie w ie , co oznacza 
senat w  Po lsce, ten po g łosow an iu  tych  jun- 
k rów  prusk ich  m usi się zoryen tow ać. Śm ier

to ln i w rogow ie  Po lsk i chcą przez senat spę­
tać postęp ludu polsk iego. Oni w drlzą , że 
tylko wolny 4 szczęśliwy lud polski zdoła 
łeb urwać hydrze pruskiej. P an ów  polskich 
oni się nie boją, gd yż  m a ją  dow ody z prze­
szłości, iż  R adz iw iłłow ie , L ichnow scy, czy 
Posadow scy  ła tw o się godzą  na rządy p ru ­
skich ka jżerów .

Ź le się zaczęło  drugie g łosow an ie nad kon 
stytueyą. Ale jeszcze nie trzeba tracić otu­
chy. P rz y  § 35 przerw ano g łosow an ie z po­
w odu  w ybuchu  oburzenia lew icy . D alszy  
c iąg  dru giego g łosow an ia  m a nastąpić 4 l i ­
stopada. A  trzec ie g łosow an ie odbędzie się 
aż po uchw alen iu  w szystk ich  artyku łów , 
czy li za, parę tygodn i. Ten czas powinni w y ­
zyskać chłopi i robotnicy, aby przekonać 
„senatorów", że Polska będzie ludowa, a nie 
senatorska. Zgromadzenia!, petycye, depu- 

tacye do posłów  zw o len n ików  senatu z na­
pom n ien iem  i do starostów  z oznajm ien iem , 
żeby zaw iad om ili m in isterstw o w  W a rsza ­
w ie, że rzesza lu dow a  nie m oże się na to zgo ­
dzić, aby u chw ały  posłów  ch łopskich  i robo­
tn iczych  oddaw ano pod ku ratelę senatu.

P r z y  dru giem  g łosow an iu  przepad ło także 
p raw o  k on tro li ludu  nad u staw am i przee 
tak  zw ane referendum . Żołnierzom odebra­
no prawo glosowania.

B rac ia  Chłopi i  R obotn icy, brońcie się, pó­
k i jeszcze czas! Jan S łap ińskL

Otwórz wrota szczęściu własnemu 1!
JasSi uśmiechnie ci sie on# 
w któreś sobotę 
w ciągu lat dwudziestu

zostaniesz milionerem
trzeba jedynie 
abyś cc? rycfslsj 
nabył za gotówką oblfgacye

4% PaAstwowel Pożyczki Premiowej.



Nr. 44. „PRZYJ&CIEŁ LUDU* 8

&
Ekspozytura Urządu Propagandy 
Pożyczki Państwowej w Krakowie.

L. 1757.

Podpisywanie długoterminowo] pożyczki pań­
stwowej z r. 1920 zostało przedłużone do 31. paź­
dziernika 1920. 

Pożyczka długoterminowa uwalnia w odpo­
wiednim stopniu od pożyczki przymusowej.

Dyrektor; Wincenty Sikora.
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S E J M .
W a ln a  r o z p r a w a  o  je d n o iz b o w y  S e jm .

Przed k ilka dniami zabrał w  sejm ie gł03 or­
miański arcybiskup Theodorowics i z numerem

„Piasta" w ręku udowodnił, że stronnictwo 
piastowców w  swem piśmie partyjnem prowa- 
HŁzilo propagandę za iizbą wyższą., tj. za senatem. 
Posłowie pdastowcy nic arcybiskupowi nie o d ­
powiedzieli na to przypomnienie, bo „P iast“ 
arzeczywiście bronił izby wyższej.

W  sprawozdaniu komisy! konstytucyjnej Nr. 
1883 na stronicy 17 wydrukowany jest wniosek 
Stronnictwa piastowców o utworzenie izby w yi* 
•*e| tak zwanej „Straży praw“ .
; To prawda, że w ostatniej chwili piostowcy 
przez posia Bły9kosza swój projekt utworzeń & 
laby wyższej („Straży praw“ ) cołnęli, niemniej 
Jednak prawdą jest, że projekt taki stawiali 
oraz że od czasu jak Sejm istnieje klub piastow- 
£Ów nic nie uczynił, aby ludność uświadomić o 
Bakusach wsteczników szlachecko - klerykal* 
j&yeh.

Tacy posłowie piastowców jak dr Barael, 
Raczkowski, dr Kiernik, Grzędzielski, Maślan­
ka, Średniawski, Koczur, dr Ćw kowski, lVoj, 
Rajski, Erdman, dr Buzek i in. to wiedzą, że lud 
Ich więcej do Sejniu nie wybierze, zatem w  se­
nacie czy w „Straży praw“  chcieli, nueć dla sie­
b ie schronisko. To też na zgromadzeniach za­
chwalali ludowi swój pomysł senatu (straży 
praw) i czujność ludu usypiali.

To jest jedna z głównych, a może najgłówniej­
sza przyczyna^ przegranej. Chłopi mogą sobie 
powiedzieć: „Boże chroń nas od takich przyja­
ciół, bo z nieprzyjaciółm i damy sobie radęl"

f  **
Bracia Chłopi! Nazwiska zdrajców i tchórzów 

O piszcie w  swej pamięci na wieki, którzy, w

sejmie na szkodę swych braci za senatem głosy, 
swe oddali. Przekleństwo clnopów ł robotników 
ścigać ich będzie w pokołen a. Jako jawni zdraj­
cy ludu zapisali się w kronikach sejmowych i  w 
pamięci ludu następujący posłowie:

Franciszek Maślanki
poseł z Bialskiego

Michał Marek
chłop poseł z Żywieckiego

Jan Potoczek
chłop poseł z Limanowskiego

Piotr Majcher
chłop poseł z Nowosądeckiego

Antoni Matakiewicz
poset z Tarnowskiego

Jan Zamorski
poseł z Tarnopolskiego

Stanisław Szymański
poseł z Jasielskiego

Ks J^n Madej
poseł z Nowotarskiego

Ks. Kazimierz Kotula
poseł z Przemyskiego

Tadausz Tabaczyńskl
poseł z Chrzanowskiego

Ks. Józef Lubelski
poseł z Tarnowskiego
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Takich trupów politycznych jak c: w czarnej 
obwódce znalazło się niestety 195! Są to sami. 
księża, obszarnicy, urzędnicy i zbałamuceni al- 

-4)0 kupieni chłopi,
* ^

N 'etylko tych wszystkich jawnych zdrajców, 
ale również ukrytych tchórzów, którzy swą nie- 
obecnością przy glosowaniu umożliwili zwycię­
stwo wstecznikom, powinien lud pociągnąć do 
wylłómaczenia się. Przy pierwszers glosowaniu 
nad senatem przegrała lewica 6 gosami, przy 
drugiem glosowaniu aż 12 glosami, bo kilku po­
słów pouciekało za drzwi. Między tymi posła­
mi, których brakowało już to przy plerwszem 
jużto przy drugiem imiennem głosowania są 
również następujący posłowie piastowey:

m am m m m m m m nm m m m am m m m m m m ,rana

MACIEJ RATAJ 
8 ASTON! SZMIGIEL
|  Dr. STANISŁAW ĆWIKOWSKi § 
I  STANISŁAW LEWY 1

Podkreślić należy, że endecki minister skarbu 
<ir Grabski głosował wytrwale za senatem, na­
tomiast ministrowie W itos i Daszyński już przy 
drugiem golsowaniu byli nieobecni i nie głoso­
wali.

* *

Narodowi endeccy krzykacze tryumfują, bo 
oto na pomoc przyszli im posłowie niemieccy. 
Następujących pięciu junkrów pruskich wybra­
nych przez niemców na Pomorzu oddali głosy 
Za senatem- Kazi Baszke, Stanisław fiarake, Er­
win Hasbach, Gustay Heicke, Boleslaus Km a mi. 
Albrecht Liidecke. Junkrów tych zjednał dla kle 
rykałów i. szlachciców minister Kucharski. — 
Obiecał im dopuszczenie Niemców clo krepowa­
nia ziemi polskie} i nieusnwanig ich z kolonii. 
Za taką cenę potrafili endecy zakupić krzyża­
ckich posłów.

* *
*

Przepadł równietż niezmiernie doniosły dla 
ludu wniosek posła dra Putka, aby podobnie 
jak urzędnikom również i księżom nie wolno 
było kandydować. Nie uwierzycie moi Przyja­
ciele, że prezwaina część p'astowców głosowa­
ła  przeciw wnioskowi, część uciekła za drzwi, a 
tylko kilkunastu wniosek ten poparło. Poseł dr 
Bardel i  Koczur najzawzięciej księży bronili, i  
Jnnych piastowców namawia-li do głosowania 
za księżmi. Głosowanie było imienne, to też w  
przyszłym tygodniu podamy nazwiska tych 
„radykalnych" wsteczników. Nawet ks. Okoń 
nie mógł się zdobyć na odwagę i dopiero poseł 
Madej dźwigał go, ale i to na nic się nie zdało.

*  **
Podczas gdy piastowey usypiali lud, nasi po­

słowie zwracali uwagę na niebezpieczeństwo i 
żądali pomocy od ludu. Dlatego też z tych powia

tów, gdzie są nasi posłowie, płyną do Sejmu pe» 
tyeyc przeciw scaatowb W  szczególności przy­
s ła ć  petycye następujące gminy:

Pow iat Krosu®: Potok, Toroszówka, Zręetal 
Bajdy, Łężany, Kombornia, Krościenko wyżnę, 
Świersowia polska, Głowienka, Białobrzegi, Iw o­
nicz, Targowiska., Męcinka, Wojkóft ka, Bratkó- 
wka, Moderówika, Dobieszyn, Borek, Wietrzno^ 
Pow. Wadowice: Wysoka, Zawadka, Mucharz, 
Zagótrnik, Podchybie, Chocznia, Marcówka, Zy- 
godowice. Nadto na ręce posła dra Putka przy­
szedł następujący telegram: ,,Wszystek lud e 
gmin okręgów Wadowice, Żywiec, Maków woła 
precz i  izbą panów! Stoimy przy naczelu ku P ił­
sudskim! Lud życzy sobie, aby głosował cały 
naród na naczelnika. Delegaci. Jan Pochopień, 
Jan Szwed, Marcin Harnaś, Wojciech Kawka* 
Wojciech Kamiński, Jakób Fryś, Józef Koło­
dziejczyk, Andrzej Łysoń, Józef Pluta, M adej 
Fryś, Ludwik Fryś. Pow. Żywiec: Ostre. Pow. 
Jasło: Potakówka,, Brzyazezki, Ujazd, Sławęcin, 
Bączal Górna, Pusta Wola, Hankówka, Kaczo- 

! rowy, Jare mówka, Bryły, Kłodowa, Warzyce. 
Pow. Nowy Targ; Szczawnica. Pow. Strzyżów: 
Korzuchów, Łęki. Pow. Sanok: Klimkówka, No­
wosielce. Pew. W ieliczka: Dobranowice, Rud­
nik, Pow. Kraków: Wycl.ąże, Tonie, Przylasek 
rusiecki, Pow, Brzesko; Brzeźnica. Pow. Rze­
szów: Budziwój, Pow. Brzozów: Jasionów. Pow. 
Kolbuszowa: Lipnica.. (Ciąg dalszy w  następ­
nym numerze), Petycye te przedłożone zostały 
Sejmowi na ręce marszaka.

Wszystkie Gminne i Powiatowe Bady chłop 
skie obowiązane są w  walce przeciw senatowi 
posłom w tych ciężkich chwilach dopomóc. Na­
tychmiast. należy zwołać zebrania i nadesłać pe- 
tycye pod adresem naszych posłów.

Niebawem rozpocznie się nowa walka w  Sej­
m ie przeciw senatowi. Myć może, że zdrajcy ulę­
kną się gniewu ludu, a tchórze nabiorą odwagH 
Trzeba pracować usilnie albowiem w  ręku Lu­
du leży zwycięstwo Jego sprawy!

Inne ważne sprawy.
DEMOBILIZACYA- Na podstawie wniosku po­

sła Kreanpy i tow. postanowił Sejm wybrać oso­
bną komiisyę dla spraw demobilizacyjnych. —: 
Komisy®, będzie się składać z 31 członków, po­
dzieli się na dwa. działy — jeden dla demobili- 
ziacyi żołnierzy, a drugi dla rozdziału sprzętów 
wojskowych — wazów, łańcuchów, automobi­
lów, łopat, wozów, koni i t- p. Do komisy,i tej 
lew ica P. S. L  wybrała posła Bochenka. - 

Min,i,ster wojny na, posiedzeniu komisyi w o j­
skowej w  Sejmie oznajmił, że rozpuszczanie 
wojsk pójdzie w  następującym porządku: 1)
studenci i akademicy, aby kończyli nauki, 2) 
roczniki 1892, 1891, 1890, 1889 i 1902 (z frontu), 3) 
Wszyscy ochotnicy i  t. d- Pozostanie do wiosny 
sześć roczników (1896, 1897, 1898, 1899, 1900 i  
1901), ale w tych rocznikach będą uwzględniane 
reklam a,cyc. Na wiosnę, skoro pokój się utrwali, 
zamierza ministerstwo zatrzymać tylko dwa ro­
czniki* bo zamierzono jest wprowadzenie dwu­
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letniej służby wojskowej. Kawalerzyści, wojska 
kolejowe i technicnae wogóio będą powołnjej 
zwalniane z powodu większego ich zapotrze­
bowania w tej chwili dla strzeżenia granic 
Państwa.

JEDNORAZOWA DANINA. Komisya wojsko­
wa, której przydzielono załatwienie nagiego 
wniosku p. Marchuta i tow. o skasowanie jedno­
razowej daniny na rzecz wojska, nie przychyliła 
się do wniosku, pomimo udowodnienia przez p. 
Stapińskiego na przykładach z Sulistrowej, Bia- 
łobrzegów, Leżajska, Jelnej i Grodziska, że 
i  rozdział daniny jest niesprawiedliwy i ciężar 
przekracza siły ludności. Powodem odrzucenia 
■wniosku była -ja okoliczność, i!ż niektóre woje­
wództwa już ściągnęły daninę i trzebaby im  te­
raz wracać- Uchwalono tylko połowiczny wnio­
sek endeka p. Skarbka, że w tych powiatach, 
gdzie daniny jeszcze nie ściągnięto, ma być 
zamienioną na pieniądze i  rozłożoną według 
■skali podatkowej. Posłowie nasi będą próbo­
wać jeszcze w  pełnym Sejmie zmienić ową 
uchwałę kiomisyi. W  każdym raizie rzecz ulega 
■awloce. Za wnioskiem p. S Łapiński ego o zupełne 
■ zniesienie daniny głosowali tylko posłowie Osta­
ch owsk i i  Pieniążek. Inni piastowcy, wyzwo­
leńcy i spcyaliści głosowali przeciw naszemu 
wnioskowi. Wyborcy będą o tem pamiętać-

Sprawa zasiłków dla rodzin po poległych. 
Poseł Marchut wniósł do Ministra spraw woj­
skowych następującą inłerpeiacyę:

Donoszą nam, że General o y Delegat dla Ma­
łopolski dr Gałecki rozporządzeniem z 25 wrze- j 
śnia 1920, L. 1977/K. Z. polecił wstrzymać wy- j 
płatę zasiłków wojskowych dla rodzin poległych j 
w  b. arm ii austryackiej. Fakt ten wydaje się 
wtręcz nie do w iary i  zakrawa na prowokacyę, 
groźną dla spokoju pńsfcwowego, skoro się zwa­
ży, że owych nieszczęśliwców są dziesiątki ty­
sięcy, a mają za sobą współczucie całego spo­
łeczeństwa, patrzącego na ich niedolę.
Dlatego zapytujemy p. Mimstma spraw wojsko­
wych, czy mu jest wiadomem xo zarządzenie 
i czy zechce natychmiast zarządzić cofnięcie te- 
łtoż roapomządzanis.

Wnioski i interpelacye.
Posea Krempa interpelował do Min. spraw 

wojskowych w sprawie zalegających aktów re­
jestracyjnych inwalidów w  generalnej Ekspo­
zyturze Opieki M. S. W . w  Krakowie, odnoszą­
cych się do Wojciechowskiego Fr, z Kliszowa i 
innych, w  sprawi© niesprawiedliwego wymiaru 
podatku dochodowego od furmanek Cyganowi 
Tadeuszowi ze Zdzierca, w  obronie ustawy o 
drobnych dzierżawach .w gminie Rogi pow. Kro­
sno, w sprawie niezatwierdzenia statutu iuwa- 
lidów i  zakazu używania pieczątek z Orłem pol­
skim. W  sprawie niedopuszczenia przez sąd kol- 
buszowski wykonania prawa, podkupu gruntu 
przez Maryę Wagnerową. W  sprawie wyrzuce­
nia 8 sierót na bruk przez p. Bajera w Przyby­
szu przy pomocy Sąiu powiatowego w  Rado­
myślu wielkim.

Poseł W ójcik  wniósł inłerpeiacyę do Mini­
stra spraw wewnętrznych w  sprawie niewypła­
calna dodatków gminnych urzędom gminnym 
okręgu Kraków przez urzędy podatkowe w Kra­
kowie, Podgórzu i Wieliczce.

w Rzymie.
Interpelacya posłów Lewicy P. S. L, de ministra 
spraw zagranicznych i dc ministra skarbu w 
przedmiocie utrzymywania przy Watykanie po­
selstwa Rzeczypospolitej i kosztownych dla skar 

bu państwa stąd następstw.
„Kuryer Polski" w numerze 283 z dnia 15 paź­

dziernika 1920 podaje artykuł następujący:

M ia  kisiel psi M m
Z  tajników poselstwa naszego przy Watykanie,

Poselstwo polskie przy Watykanie zajmo­
wało jeszcze do niedawna piękną w illę  przy 
yia Nomentana nr. 58, płacąc za dzierżawę 
3 tysiące lirów' miesięcznie. A le panu posło­
w i najzwycaajnemu i ministrowi pełno­
mocnemu I-szej klasy, dr. Józefo a ! Wierusz- 
Kowalskiemu-, a zwłaszcza jego małżonce, 
pomieszczenie to wydawało się niadość wy. 
godne, a przed ewazystkiem nieo-dpowiada- 
jące wysokiej godności, reprezentanta Rze­
czypospolitej przy Stolicy Apostolskiej. Póty 
w ięc zasypywano ministerstwo pismami, 
podaniami i moiestami, aż osiągnięto pod­
wyżkę kredytu do 8 tysięcy lirów  miesięcz­
nie (80 tysięcy marek poi. — przyp. Red.), 
Za tę sumę wynajęto jeden z najwspanial­
szych pałaców w  Rzymie, istne arcydzieło 

, sztuki —  palaazo Rospigliosi porey ul. 24 
Maggio nr. 46. Pałac ten zawiera 20 pokoi 
i  0 olbrzymich salonów. Na biura poselstwa*, 
zatrudniające coprawda kilka zaledwie o- 
sób, przeznaczono 5 pokoi; reszta zajęły a« 
parlamenty prywatne państwa Wierusz- 
Kowalskich. Pani ministrowa nie posiada­
ła  się z radości. Od czasu wprowadzenia do 

- przepysznego pałacu, ozyii od kwietnia b. r.
rozpoczęły się wystawne, a częste rccepcye 

’ f  iw palajzzo Rospigliosi. A le radość nie trwała 
l i  długo... Pewnego wieczora pani ministrowa 

brała kąpiel -we wspaniale urządzonej i a- 
* zience i zapomniała zaniknąć kran od wo- 
y dy. Drobna rzecz, a skutki niewspółmiernie 

wielkie. Woda wypełniła wannę, zalała ła­
zienką, przeciekła przez sufit... Porysowały 
się piękne freski pędzla mistrzów włoskich, 
odpadły bogate ornamentacye plafonu, prze- 
UMxkły wspaniałe draperye ścienne, gobeli­
ny, dywany i kotary. Kilka P^koi. wsparta., 
Se umeblowanych, zawierających arcydzieła 
sztuki malarskiej, rzeźbiarskiej i  tapicer- 
skźsj, zostały całkowicie zniszczone,, W ła­
ścicielka pałacu, księżna Rospigliosi, oceni­
ła wyjaąd zonę szkody na 8 m ilionów Urów.



„PRZYJACIEL L T O g " Nr. 44.—— ■■ni. uu

czyli w wahicłe polskiej około 80 milionów 
marek, i  wystawiła °dpOwrednl rachunek... 
przedstawicielstwu dyplomatycznemu Rze­
czypospolitej Polskiej przy Stolicy Apostoł, 
skiej. Czy pan minister Grabski., robiący o- 
szczędności na oświacie publicznej, zapłaci 
ten rachunek za kąpiel małżonki swego ko­
legi —  ministra -ełnomocnego przy W a­
tykanie, i jak się odniesie do tego przewo­
dniczący komisyi finansowo-budżetowej sej 
mu, p.of. Gląbiński, przyjaciel partyjny 
prof. Wierusz-Kowalski ego — wkrótce zo-

b"czym y.“

ZAJĘCIA MIN. POLSKIEGO PRZY W ATY­
KANIE.

Jednym z pierwszych kroków Ministerstwa 
spraw »sgranicznych było w swoim czasie u- 
tworzenie poselstwa Rzeczypospolitej przy W a­
tykanie. Dla umysłów nowoczesnych pospiech 
ten był niezrozumiafy, dla umysłów politycz­
nych niewłaściwy, skoro się zważy, iż fikeya 
państwowości Watykanu, przeżytek średniowie 
cza nie przedstaw ił istotnych walorów polity­
cznych i pociąga za sobą tylko legitymacyę do 
krzewienia intryg międzynarodówki klerykal- 
mej. Stosunki między Rzeczpospolitą a W atyka­
nem mogłyby się ograniczyć do świętopietrza, 
do regulowania zaś tych funkcyi wystarczała­
by posada podrzędnego ajenta dyplomatyczne­
go. Tymczasem rząd polski utrzymuje bardzo 
kosztowną — jak się z powyższego artykułu o- 
kazuje —  placówkę, której przedstawiciel nie 
waha się narażać skarbu państw,a na wydatki 
zgoła niepotrzebne.

Zważywszy, iż funkeya przedstawiciela Po l­
ski przy W atykanie rozpoczęła się i skończyła 
na ceremonii ucałowania papieża w pantofel, 
a  z wyjątkiem  znanej świecy watykańskiej, ża­
dnej realnej korzyści Państwu Polskiemu nie 
przyniosła, podpisani zapytują;

Czem potrafi p. Minister spraw zagranicznych 
usprawiedliwić utrzymywanie misyl dyploma­
tycznej przy Watykanie i  co ta mjisyia właści­
w ie porabia?

Czy p. Minister skarbu aprobuje bez zastrze­
żeń horeudalne keszta, wynikające z istnienia 
1 gospodarki poselstwa przy Watykanie?

Spieszmy z ofiarami!
SEARS NARODOWY ze złota, srebra i innych 

szlachetnych metali musi Polska utworzyć dla 
(Wzmocnienia siły pieniędzy polskich. Skarb Na­
rodowy jest własnością Państwa, pod narządem 
ministra skarbu. Rząd płaci za owe metale (mo­
nety) srebne i ziole najwyższą cenę. Obowiąz­
kiem  każdego Polaka, pragnącego uczynić O j­
czyznę swą bogatą i szczęśliwą, jest sprzedać 
słoto i srebro do" Skarbu Państwa, a nie prywa­
tnym spekulantom, ltć rzy  to wywożą poza gra­
nice Polski, Fu szczęźiiwcm ukończeniu wojny 
cuiŁfiioy i  tej rzeczy poświęcić baczną uwagę.

Slapi&ski.

W ołają wprawdzie i enctekj na całe gai’dło 
„budujemy Ojczyznę naszą'*, lecz onj wszystkie 
Eiiy skupiają równocześnie do tej plugawej ro­
lety aby rozwalić lub przynajmniej podmino­
wać to, cc Inni zbudowali. A jak zaś o-ni to sza­
fują tern hasłem: Bóg i Ojczyzna! Nader pustąj 
jest frazeologia endecka i szkoda o niej pLsać. Na 
jedno chce zwrócić uwagę.

Wiadomo, ile  to wrzawy swojego czasu wy* 
wołali ci historycy, co to za gadzinowe pieniądza 
a  pod hasłem „zgoda z losem** usiłowali fa ł­
szować dzieje ojczyste, aby osłabić zbrodnie z.a- 
bortów. Tej taktyki, chwycili się też i trzy nająj 
endecy. Podsuwając fałszywe fakta, usiłują oni 
z perfidną pcwnoścą siebie zohydzić i podkopać 
zasługi i powagę Naczelnika Państwa i Naczel­
nego Wodza Piłsudskiego z tym jasno o k r e ś l  
nym celem, aby już dla przyszłego dziejopisarza 
mieć materyał gotowy, ze steku fałszy złożo­
ny. Niepowiodła się wyprawa kijowska, aczkol­
wiek była ona koniecznym strategicznym ma­
newrem — winien Naczelnik Państwa —  prze­
pędziliśmy bolszewików na cztery w iatry — to 
nie Piłsudskiego i dzielnego polskiego żołnie­
rza, lecz Francuzów zasługa — powiadają.

Na tego rodzaju pisanie są w hisloryi poi* 
skiej wzory. Sięgnijmy tylko pamięcią wstec* 
n. p. do epoki Sasów. Wszak każdy szlachcic 
tej epok! prwb rozbiorowej, choć zresztą w prze­
ważnej części jak przedpotowy mamut ciemny, 
uważał się w swoim dworku za równego królo* 
w i królika, a  nie mogąc sam królować, w i­
chrzył ł częstokroć za pieniądze wysługiwaj się 
bogom cudzym. I  tak,, chyba na wzór holender* 
skich śledzi, sprowadzali sobie królów z zagra-1 
nicy, bez najmniejszej po temu nawet rneyl sta* 
nu. I po całym święcie —  jak te żaby — rozła­
zili się ci panowie szukając „króla**- Aż naresz­
cie doszło do te.go, że do Polski przybyło naraJ 
a i trzech I to wcale nieladajakich, bo dwóch 
cesarzy i  jeden król, który potem także cesa­
rzem został, dużo nas potem krw i kosztowało, 
by się ich pozbyć.

Togo widocznie brakuje dzisiejszym ende­
kom — i dlatego tak wichrzą, niepomni tego, co 
■powiedział Wyspiański, że „Ojczyzna — to świę­
ta rzecz** więc szafować czy frymarczyć nią! 
dla osobistych celów nie wolno. Ktokolwiekbyt 
był naczelnikiem państwa, winno się mu dać 
cześć. Tak właśnie nakazuje racra stanu.

Pictr V/>x etsk.

CMop, który popiera adzkkolwisk stron­
nictwa h:ji?ło-pa«skia, który nia prenarac* 
rr.kj £!\-:nt c.btfcpskfcfe tylko ksisAw-p.nńSSfp, 
który dojo stę nlęSkad za narzędzie wtoków,
c.b?npsk?eh prznclw Inisrosom chłopskim, 
dnja pribir to darce?!, ia  jest e iąn try, a?ba 
zdra jca. C tem noU  i bezmyślność, oto rslówns 
przyczyny niewoli i ulrnplań c błońskich.

Chłopi nie kujcie kajdan na siebie samych*
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Nareszcie wydrukowano, że zakończy­
my półrocze 30-miliardowym deficytem, czyli 
niedoborem. Pan Grabski, m inister skarbu, nie 
ena innej drogi do zaradzenia temu wielkiemu 
brakowi, jak tylko drukowanie nowych m iliar­
dów banknotów. Jestto co prawda sposób naj­
łatwiejszy dla ministra, no w  całości utrąca on 
coraz dokumentniej finanse kraju. Pan minister 
Grabski nie jest człowiekiem niedołężnym —■ 
pan minister Grabski jest człowiekiem obrot­
nym —- pan Władysław Grabski jednak jest nie- 
tylko ministrem państwa polskiego, lecz obszar­
nikiem i kapitalistą i  to wiącej obszarnikiem 1 
kapitalistą niż ministrem polskiego państwa. W  
Łcrn cały sęk, w  tern źródło nieszczęścia, tai po­
czątek niepowodzeń jego finansowych pomy­
słów, tu też przyczyna, dla której on obsolutnie 
winien być zmuszony do ustąpienia ze stanowi­
ska ministra finansów.

Jak długo ministrami finansów będą wycho­
wankowie obszamiczo-klorykalno-kapitaJistycz- 
nej szkoły ekonomicznej, tak długo finanse Pol­
ski nietyłko będą chromały, lecz będą ciągłe w i­
sieć nad przepaścią bankructwa. Zwolennicy bo­
wiem tej szkoły nie chcą sięgać po daninę na 
r*ecz skarbu państwa do szkatuł kapitalistyczne 
obszasmiczycb, przeciwniie, oni swe stanowisko 
wyzyskują dla obrony interesów tychże.

Dwie tą ogłoszone pożyczki; dobrowolna i 
przymusowa. Dobrowolna datła ooś ,,az“ 6 mi­
liardów, a w tem i  bony starej austryaokiej po­
życzki wymieniane w  pewnym stopniu. He zaś 
m ilionów kosztuje „propaganda"? Najwięcej 
przytem pracują w „propagandzie" sfery „naro­
dowe", bliskie bardzo t. zw. popularnie „ksdężo- 
pańskim", Przymusowa zaś pożyczka mogłaby 
dać eona jurniej 20 miliardów, no niema takiej 
grupy „propagandy", któraby p- Grabskiego na­
kłoniła do jej ściągnięcia. Zatem przewleka p- 
Grabski ściągnięcie przymusowej pożyczki z 
miesiąca na miesiąc, a kapitały dzięki temu co­
raz dalej uciekają, saone bowiem nijak do pań­
stwowych kas jako dobrowolna pożyczka iść nie 
chcą i kasy państwowe pozostają próżne. Czyi 
naprawdę niema płynnej golówfei, którąby moż­
na dać na cel pożyczki?!

N ie! Niema ochoty do pożyczenia państwu na­
szemu wśród kapitalistycznych siea\

Któżto bowiem stanowi u nas „kapitalistyczne 
sfery"? Czy dużo fam  jest Polaków?

O ile nam wiadomo, to w  przemyśle naftowym 
dziewięć dziesiątych, to zagraniczny kapitał^ w  
praemyśle włóknistym główną rolę odgrywa nie­
polski kapitał, w węglu pracują przeważnie nie­
polskie kapitały, w  żelaznym przemyśle też poi- 
skiego kapitału majo. Nawet „Rzeczpospolita** 
pisała niedawno, że w  największej na Małopol­
ską firm ie żelaznej: „Zakłady Zieleniewskiego** 
trzy czwarte akcyjnego kapitału znajdują się w 
Tękach niepolskich. Handel przeważnie znajdu­
je się w rękpch żydowskich, banki w  niezbyt ’

w ielkiej części są oparte na polskim kapitale 
Któż zatem z pośród tych sfer, panujących nad 
miliardami, któż tam nagle takim się polskim 
stanie paifiryolą, by dawał dobrowolną pożyczkę?

Nie chce kapitał obcy, nam do dziś dnia nie­
przychylny, nie chce on widzieć w  Polsce swo­
jej własnej Ojczyzny, której wjnień dawać kre­
dyt i  pomoc finansową, skoro na niej rośnie i 
trudem robotnika polskiego pomnaża wielokro­
tnie swoje miliardy-., w ięc trzeba musowa na­
kłonić panów posiadaczy kapitałów do spełnie­
nia obowiązku wobec swojego państwa. To jest 
przecie jasne i naturalne, no nie dla kapitali­
sty i obszarnika, nar. demokraty Grabskiego! —  
To samo dotyczy naszych obszarników, o tyle 
chciwych, o ile są kiepskimi gospodarzami na- 
wert na swych włościach.

P, Grabski tego również ine może widocznie 
uczynić, jego serce i ,,tradycya“  nie mogą na to 
pozwolić.

Zato do Pranoyi chciał on sprzedać naftę,
chciał sprzedać cukier, chciał sprzedać drzew®. 
Czego on już sprzedać z tej biednej Polski nie 
chciał? Dlaczego tak?

Ano —  bo to się stać może tylko z uszczerb­
kiem dla biednego konsumenta chłopa i robo­
tnika. Biedni ludzie nie będą m ieli cukru i na­
fty, wsie itie będą się odbudowywać, a  biedni 
ludzie będą marznąć i  ginąć z chłodu dla braku 
budulca i  opałowego drzewa — no, ale kapita­
liści będą nietyłko ochronieni, oni pyszne poro­
bią imteresa na tym  cukrze, nafcie drzewie itp.

Czyż nie wiadomo, jak troskliwą opieką rząd 
nasz otacza przemysł włóknisty? Ileżto zabie­
gów było dla nabycia surowców —  za granicę 
pono też wywozi się tkaniny, a dla wsi polskiej 
niema taniego płótna ozy sukna. Nawet do De- 
nikina ongiś wysłano transport przepysznych 
tkanin. Denikin to „przyjaciel" był... pono ende­
ków.

Czyi. tylko pożyczka mnie zapełnić kasy pań­
stwa?

Jest jeszcze coś, jest jeden potężny środek po­
datkowy-: progresywna jednorazowa danina. To
jednak, jak i  pożyczka przymusowa, pominęłoby 
drobnych goapodarzy-ebłopów i  robotników, pła 
eiliby bowiem, zaczynając od majątków nieru­
chomych od 100 tysięcy marek, czy 40 tysięcy 
rocznego dochodu —  a skończyłoby się na 20 czy 
30% przy wielomilionowych fortunach. Tak zro­
biono w  Niemczech.

Są też fortuny w  czas wojny powstałe —  wiem., 
ża daniny od „wojennego" dochodu ściągano na 
mocy jednego z dekretów Naczelnika państwa 
z chłopów w  Piotrkowski em, z chłopów nawet 
talkach,-^którzy wcale się nie dorobili, nie byli 
w  domu w  czasie światowej wojny. N ie wiem 
czy ściągnięto tę daninę na mocy tego samego 
dekretu z kapitalistów i obszarników w  ten sam 
sposób. Ja znam ohłopa małorolnego, że mu przy 
szedł nakaz zapłacenia coś 7 czy 8 tysięcy ma­
rek — a ma on około 10 mórg gruntu.

Są źródła docho-du — no dotychczasowi m ini­
strowie i organa im  podległe w idzą jedno tylko 

• jedyne źródło: pracujący I.ud, chłopa i robota!-
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ka. Stąd pomysły i próby zapełnienia kas ko- 
saiem klas pracujących, chroniące zato i otacza­
jące wielki} troską interesy wielkich: obszarni­
ków i kapitalistów. To samo dzieje się również 
przy ściąganiu podatków — sotki przykładów z 
ziemi Piotrkowskiej —  to samo odwrotnie przy 
pomocy pańslw'a ludności, jak chociażby przy 
,,odbudowie" Małopolski. Dzięki tego rodzaju 
polityce ekonomicznej i  podatkowej nie dziw, 
że nasze finanse wykazują niedobory, że ciągle 
wiszą nad przepaścią.

Jest tak dziwnie, że wszystkich dokłada się

starać, by dal ten, który nie ma narwet na ludz­
kie utrzymanie dla siebie i rodziny, a temu, co 
ma kapitały i  zbytki, to ż.eby jeszcze państwo 
dawało.

Tak postępując endecka, burżuazyjna polity­
ka gospodarcza utrąca nasze finanse, ona źró­
dłem biedy po wojnie najw ażniejszem, ona źró­
dłem bankructwa.

Żeby do togo nie doszło, by kraj od ruiny urai- 
tować, musi się zmienić do g:unhi tę politykę, 
P. Grabski dawno powinien opuścić stanowisko 
ministra skarbu, Józef Sanojca.

Wiadomości z gmin.
Z BIALSKIEGO. Wezwanie Zarządu P. S. L. 

do odbycia posiedzeń Powiatowych Rad chłop­
skich P. S. L. nie minęło w naszym powiecie 
bez echa- Młoda, ale za, to spraw na nasza or-ra- 
nizacya powiatowa natychmiast na wezwani© 
tc odpowiedziała zwołaniem Pow. Rady chłop­
skiej na posiedzenie na dzień 10 październi­
ka b. r. Gminne Rady chłopskie pozakładane 
w szeregu gmin okręgów sądowych Kęty i 3 iała 
wysłały delegatów w tak pokaźnej liczbie, że 
zapełnili salę domu gminnego w Wilamowicach. 
Przybyłych na posiedzenie powitał przew-odni- 
czący Powr. Rady chłopskiej Jan Rosner, pocze.m 
udzielił głosu delegatowi zarządu P. S. L- po­
słowi drowi Pułkowi* który przedstawił sytua- 
cvę polityczną- Potem zabrał glos poseł miasta 
Lwowa, architekt H ipolit Śliwiński i mówii o 
zadaniach demokracyi chłopów i robotników 
w  Po'sce. Wreszcie przemówili miejscowi oby­
watele, zachęcając do organizowania się w  obóz 
pod sztandarem ludo-wyui i dziękując posłom 
drowi Putkowi i Śliwińskiemu za pracę.

Po wyborze delegatów na Naczelną Radę 
chłopską P. S. L- w osobach J. Miki, Jana Ro­
snera, Jana Mleczki i Józefa Drabka uchwalo­
no jednomyślnie następujące rezolucye:

1. Naczelnikowi Państwa wyrażona h-łtł * 
cześć za obronę Ojczyzny;

2) Wyrażono radość z powodu zawarcia “* «  
zejran i wezwano rząd, aby wnet do ostateczne­
go pokoju doprowadził;

3) Wezwano wszystkich posłów, by ma dopu­
ścili do uchwalenia reakcyjnej konstytucyi, ale 
domagali się jednoizbowego sejmu, wyboru 
r.zelnika państwa przez powszechno głosowa­
nie, zabronienia księżom posłowania i  agilacyi 
politycznej;

4) Zaprolcstowano przeciw przewlekania 
wykonania re!orr.?y rsiaej i przeciw mnożniki 
urż.edów j urzędników, którzy jak dotychczas 
r,b.i:C;-.vy interes na reform]# rolnej robią;

5) Domagano się u sunięci i  obecnego rządu, a 
cir/Srzcsłs rządu lewicc-wcjjJ, opartego wyłą­
cznie o stronnictwa chłopów i robotników;

6} Zażądano, aby po uchwaleniu kostydicyi 
sejm został zaraz rozwiązany i nowo wybory 
były rozpisane.

Po uchwaleniu tych rezolucyi przemówił je« 
SKicze raz poseł dr Pułek zachęcając do wytrwa­
łej pracy organizacyjnej i walki z reakcją.

Za Powiatową Radę chłopską P. S. L.:
Jan Rosner Jan Mleczk®

pi zewodniczący sekretarz.
BESTWINKA, pow. Biała. Rada chłopska W 

Bestwince na posiedzeniu odbytem w dniu 11 
października 1920 r. jednogłośnie uchwaliła:
1) Żądamy jednoizbowego Sejmu, 2) Żądamy 
wyboru Naczolnika Państwa bezpośrednio prze* 
wszystkich obywateli, 3) Żądamy przyspiesze­
nia i wprowadzenia w czyn reformy rolnej, 4) 
Żądamy zawarcia pokoju demokratycznego i  
zakończenia wojny, 5) Żądamy rozdziału k o ­
ścioła od państwa, 0) Składamy hołd i wyraża­
my nasze najwyższe zaufanie Naczelnikowi 
Państwa Józefowi Piłsudskiemu, a pogardę dlai 
Jego oszczerców. — Franciszek Wawerezyk, 
prezes Rady chłopskiej. Antoni Płaza, sekretarz.

KURS GOSPODYŃ WIEJSKICH. Z Łańcuta 
donoszą nam: Z dniem 15 listopada 1920 otwar­
ty zostanie kurs nauki w powiatowej szkole go- 
spodyń wiejskich w Albigowej, powiat Łańcut. 
Zadaniem tej szkoły jest wykształcenie i w y­
chowanie dziewcząt włościańskich w praktycz- 
nym zawodzie gospodarstwa wiejskiego.

Waiiunkami przyjęcia do Zakładu są: 1) Ukoń 
czenie powszechnej szkoły ludowej, 2) ukończe­
nie przynajmniej 14 lat życia, tudz.ież fizycznej 
uzdolnienie, stwierdzone świadectwami zdro­

w ia  i moralności, 3) złożenia egzaminu wstęp­
nego.

Ilość uczenie ograniczon jest do 20 —  wszyst­
kie uczeniee obowiązane są m iosikać w  inter­
nacie zakładowym.

Rozpocząć się mający kurs nauki trwać będzj© 
8 miesięcy: od 15 listopada 1920 do 15 lipca 1921. 
Za utrzymanie w internacie składają uczenie© 
opłatę wr wysokości 280 ra^rsk taiesięszuis, aj 
nadto obowiązane są uiścić iedn wazowo w na­
turze: 100 kg. żyta, 59 kg. pszenicy, 50 kg. Jęcz- 
mie-nń, 25 kg. owoców stoczkowych, 9 kg. tłu­
szczu, 2 kopy jaj. 200 kg. ziemniaków i 2 kg. 
my dla. Dla pochodzących z dalszych powiatów, 
są zarezerwowane 4 miejsca za opłatą wyłączni® 
w  gotówce po 1000 marek miesięcznie.
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Podania o przyjęcie do Zakładu należy wnieść 
najdalej do 5 listopada 1920 na ręce Wydziału 
(powiatowego w Łańcucie.

Z TARNOBRZESKIEGO. Wałka o ziemię-
Wstecznictwo wytęża u nas wszystkie siły, by 
nadal mieć wpływ na stosunki miejscowe i by 
dalej gnębić chłopa i robotnika. Księża chcę da­
lej pędzić uświadomione politycznie owieczki 
do obory szlacheckiej, mamy jednak nauzieję, 
że ich ciężkie trudy i narady odpustowe pójdę 
na marne, gdyż zaczyna u nas zwyciężać rozum 
świadomego swych celów i swych interesów 
chłopa- Dawny „królik " powiatu lir. Tarnowski 
idrie w bój calę siię — usiłujęc zjednać sobie 
najtęższe mózgi, prowadzi dziką parcelacyę, de­
moralizuje, lecz i to wszystko n.ie pomaga, al­
bowiem nastąpiło u nas prawdziwe przebudze­
nie, a uświadomiony już politycznie chłop, pa­
miętając jeszcze straszne krzywdy i baty, patrzy 
dziś na całe wstecznictwo z pogardę, a natomiast 
świadomie z pełnę powagą stanowczo wyciąga 
swe czarne spracowane ręce po władzę.

Chłop i wyrobnicy, oraz ofiary wojny: inwa­
lidzi i kalecy czekaję dziś na reformę rolną, śnią 
i marzą o ziem,i, o własnym .agonie, okupionym 
morzem przelanej krwi. To też nie pozwolą oni 
szlachcie, obszarnikom i księżom obchodzić u- 
chwalonę przez Sejm ustawę o ziemi Dowo­
dem tego byty u nas wybory przedstawicieli rol­
ników do Powiatowej Komisyi ziemskiej w Tar­
nobrzegu. Wybór przeprowadzało Okręgowe To­
warzystwo rolnicze. Na wniosek jednak przed­
stawiciela biednej ludności kier. szkody W. Bu­
czka, Zarząd tegoż Towarzystwa musiał wbrew 
swemu przekonaniu oraz swej woli przeprowa­
dzić wybory na walnem zebraniu. To się stra­
sznie nie spodobało obszarnikom, którzy w Ma- 
łopolskiem Towarzystwie rolniczem rządzę z 
krzywdą chłopów. Zjazd był bardzo liczny, na­
gonka szlachty była straszna, zebranie irwalo 
do późnej nocy i mimo jednak warcholstwa pe­
wnych jednostek, które zmuszone były zebranie 
opuścić, zwyciężył w zupełności interes chłop­
ski, a dar komisy! weszli znani twardzi ludo zmy, 
jak: Buczek, Pychel, Dąbal, Zieliński, Stadnik, 
Wojtaniewski i inni godni zaufania.

Jest więc nadzieja, że „białe" fclwarczki z naj­
lepszą ziemię naszych lubych obszarników przej­
dę w ręce chlo,pów:. Obszarnicy jednak warcholę 
dalej. Urządzają także zebrania urzędników, 
oraz „swoich" ludzi, do których należy nawet 
ikilku chłopów, krzyczę, oozerniają i protestują 
przeciw komisyi chłopskiej, a nawet maję za­
miar przeprowadzić nowe wybory. Chcę oni wy­
brać swoją komisyę, a temsamc-m parcelacyę 
fińerai pokcszlawić i unicestwić. Księża dopatru­
jąc się w  tona widocznie walki o religię i zasady 
■wiary świętej, zamiast rozdać swe majątki bie­
dnym i pójść za owczarnią stanęli ostentacyj­
nie po Stronie — szlachty-milktrderów.

Tak więc Lud wie dziś już dokładnie, ż<i Uhl 
W’ otwartej walce o ziemię z całą szlachtą l kle­
rem, widzi w tej walce jawny bunt -farogo 
świata, przeciw młodemu naszemu życiu, butit,

który je9t wobec postępu .zdrowych mas giną­
cym powny prwtyi.kieni, zgnilizną. Watka ta 
ras nie ziarnie, wiemy bowiem, że chłopu odda 
ona ziemię i rzędy w' pow iecie i w Polsce lu­
dowej. powiatowa Rada Chłopska.

KOBT&ANT, pow. Kraków. Małorolni wsi na­
szej padają ofiarę okropnej lichwy gruntowej, 
ani zaś Starostwo, ani Cr)kr. Urząd Ziemski w to 
nie wglądają. Oto obszar dworski Kobylany, 
własność kapituły krakowskiej, dzierżawi nieja­
ki pa.n Cm Iow sk i. Po ile on czynszu dzierża­
wnego ptaci kapitule tego dokładnie nie w.iemy, 
w każdym razie czynsz nie przekracza, 10) mk 
z 1 morga. Tymczasem on poddzierżawia 30 Su 
da-kom z naszej gminy po 1 morgu pola i kais 
sobie z 1 morga płacić w na!urze (yt. czynszu l 
metr żyta i 10 dni robocizny (co jest sprzeczne 
z ustawę „o ochronie drob. dzierż-). Przedtem to 
on kapitule płacił coś 1S ryńskich (oko.’ » 25 mk.) 
z 1 morga- Jeżeli policzymy, że w wolnym han­
dlu 1 metr zboża sprzedać można conajmniej 
po 3000 marek, a 10. dni pracy warte zc 2000 ma­
rek, to w całej pełni chyba i dość jasno zarysuje 
się przed każdym wielki obraz wyzysku lich wiar­
skiego. Przecie ten pa.n nie da.je z po iiz ierżaw io  
nycli chłopom morgów kontyngentu, jemu na 
utrzymanie służby i rodziny odliczono napewno 
aż nadto, zostaje jedno: „wolna sprzedaż" tych 
pobranych od chłopów metrów żyta. Czas naj­
wyższy, by obszar ten był przez Okręgowy Urząd 
Ziemski przeznaczony na rozparcelowanie. Czas 
najwyższy, l>y nim się to star o, tenże Urząd 
wszystkie ziemie kapitulne wypuścił bezpośre­
dnio w  dzierżawę małorolnym chłopom. Czas 
najwyższy, żeby był położony koniec temu stra­
sznemu i lichwiarskiemu wyzyskowi. Chyba pre­
zes O. Ur. Z. dr Łącki nie popiera podobnych 
O.o p. Chylewskiego wyzyskiwaczy.

MaSerelał.
Z PILZNA. Donoszę tu, że poseł Krężel znany 

z kompromisów t.st z panami, jak i księżmi, za­
dowolony, że ludzie wszyscy na wojnie, może 
sobie śmiało chodzić po rynku. Na konto tej 
uciechy naturalnie popija gorzałę. Ostatnia 
wspólnie z księżmi i panami «d  „Składnicy" 
przechylił tyle „endeckiego" zdrowia, że poaie- 
dzenie Iłady powiatowej było widowiskiem nie- 
bardzo budująceni... Skutek był ton, że musi3.no 
aż zawezwać tutejszego lekarza powiatowego, 
który- musiał ratować życie i zdiowie przepite­
go posła Krężla. Tego rodzaju publiczna wystą­
pienie pos n Krężla jest przykre, bo przynosi po­
wiatowi ujmę i dlatego to podnosimy. Poseł po­
winien się szanować. Niechby już ostatecznie 
pan. poseł zjadał sobie obiady u klerykalów, mo­
że on sobie trochę popić z rozmaitymi panami, 
może go sobie wiązać chociażby jaka przyjaźń 
z lir. lłeyetn w Krakowie, ale, kiedy s'ę krew 
braci 5 mężów na froncie !?|c. a w  powiecie bieda 
i nędza, to nie wolno posłowi tak nroLiiurwać 
Bady powiatowej, ani w ten sposób .szydzić z 
biednego Ludu. Wobec, tego postąpienia p. Kręż­
la, prosimy Sfcan. P.edakeyę, by naszej niedoli 
położyła koniec. An i drzewa na odbudowę, ani 
zasiłków wojskowych, ani końca nadużyć tych
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łirzędntków, oo chcę za wszystko „pocztę". Mę­
żowie i bracia na wojnie, a  tu pole bez koni, bez 
ziarna, i bez nawozu. Za.to poseł popija na urnór 
na tę naszą nędzę i biedę?! Taki to obrońca. Lu­

du. Oj te rzędy pańskie!!! Proszę to umieścić 
w  gazecie, ażeby świat o naszej niedoli w io 
dział.

Z , Poznańska, Eumiega A., Dziedzic M.

Z AMERYKI.
MINISTER SKARBU dr. Grabski (endek) w y­

syła do Ameryki wiceministra dr 11 y barskiego 
(endeka) aby przygotował zaciągnięcie nowej 
pożyczki od Rodaków w Ameryce, Dowiedziaw­
szy się, że dr Ryharski już 25 października br. 
■wyjeżdża do Ameryki zaprotestowałem przeciw 
temu na posiedzeniu sejmowej komisyi budże­
towej 23 pażdz. i zażądałem od przewodniczące­
go komisyi dr. Głąbińskiego (endeka), aby 
wpłynął na odroczenie owej podróży aż do cza­
su dokładnego ohradzenia sprawy na komisyi 
i ułożenia warunków, aby nie narobić nowego 
chaosu i  szkody. Niestety, endek endekowi nie 
wyporw&duje. Dr. Rybarski jedzie.

Wobec tego zwracam się do Rodaków w Ame­
ryce z przestrogą, aby oznajmili p. Rybarskie- 
mu, że dopiero wówczas dadzą pieniądze na 
nową pożyczkę państwową, skoro: 1) Pierwsza 
pożyczka dolarowa będzie s k on w ert ow arna (za­
mieniona) na tę drugą pożyczkę, bo nie można 
karać gorszymi warunkami p o ży tk i tych, co 
pierwsi pospieszyli z chęcią, dopomożenia Oj­
czyźnie. 2) Ustąpili i  poselstwa w  W aszyngto­
nie książę Kazimiera Lubomirski, a na to m iej­
sce będzie zamianowany człowiek rozumiejący 
potrzeby ludowe i  całem sercem miłujący Po l­
skę ludową np. prof. Siemiradzki. 3) Posyłka 
pieniędzy i pakunków, tudzież podróż do Po l­
ski będzie tak ułożona i uporządkowana, aby 
lud polski nie był wystawiony na zdżerstwia i 
męczarnio. Nadt-o powinien rząd polski wyna­
grodzić ludziom przynajmniej połowę tych 
strat, jakie z powodu niedbalstwa rządowego do 
tychezas już ponieśli. 4) Rząd polski winien się 
postarać o to, aby majątki parafialne w Ame­
ryce, powstałe z ofiar ludu polskiego a zapisane 
na biskupów- obcej narodowości, zostały zwró­
cone jako własność polskich parafian.

Jesteśmy całą duszą za tem, aby Rodacy w 
Ameryce wszystkie zaoszczędzone dolary złożyli 
do skarbu polskiego jako pożyczkę, w  zamian 
za marki polskie, które im  będą wypłacane z 
procentami, skoro powrócą do Polski. A le nie 
możemy pozwolić na to, aby krwawo zapraco­
wane oszczędności tułaczy polskich szły na 
marne przez niedbalstwa ministra endeckiego, 
bo to jest krzywdą i osłabia w sercach krzywdzo 
nych miłość Ojczyzny, a nadto poniża nas w o- 
p i i i i  innych narodów'.

1 wychodźcami polskimi, i  ich zarobkami po­
winien się Rząd polski wreszcie zaopiekować na 
itychmiast jaknajgorliw iej, bo ow i wychodźcy 
i  ich dolary mogą wybawić Polskę z kłopotów 
pieniężnych, uwolnić od próśb u bankierów pa- 
ruskich czy innych. J®n Stapińskt.

CHICa GO, li.fi. Proszę o łaskawe umie* 
Sizozenie tej korespondencji na szpaltach „Przy­
jaciela Ludu“  i proszę o przebaczenie, o ile ja ­
kie braki się znajdą, ponieważ to wszystko pi­
sane ręką spracowaną w  amerykańskich fa­
brykach.

W  tej wiażnej dla każdego Polaka, chwili, 
każdy, choć trochę uświadomiony Polak śledzi 
przebieg' wojny Polski z Rosyą i stanc wis, ko, 
jakie ościenne ludy i  różne przyja.zne i nieprzy­
jazne narody wobec Polski i  Rosyj zajęły. —  
Z przykrością muszę stwierdzić, że przyjaciół 
życzliwych nie matmy. Pracując w fabryce z in ­
nym i robotnikami wiidzę, że robotnicy wszyst­
kich narodowości są wrogo usposobieni do 
Polaków, & z sympatyą odnoszą się do Rosyan, 
twierdząc, żo Polska reakcyjna wałczy z rosyj­
skim rządem robotniczym, t. j. z bolszewizmem.

Przykro md to było niezmiernie słuchać tego 
i widzieć, jakie to i jak mało wyrobione pojęcia 
mają robociarze, że oni o bołszew lim ie pojęcia 
nie mają, cieszyli się oni nawet, jak RosyiKie 
szli na Warszawę ,i odgrażali się generalnym 
strajkiem na, wypadek, skoroby rząd St. Zjedno­
czonych Am eryki P. poszedł Polsce z pomocą*

Zadawałem sobie często pytanie: kto temu 
winien i  doszedłem do tego smutnego przekona­
nia, że w  znacznej mierze remu winni m y sami.

Żeby to moje przekonanie potwierdzić, przy­
toczę kilka, faktów, zaczerpniętych m życia na­
szej Polonii na emigracyi:

1) Pożyczka Państwowa Polski.
Jak Warn to wiadomo, Rząd polski ogłosił 

pożyczkę dolarową — 50 m ilionów dolarow — 
już cztery miesiące temu. Ta  suma nie została 
jeszcze ani nawet w  połowie subskrybowaną, 
chociaż ru na wychodźtwie żyje i  m iliony lu­
dzi i w  jednym tygodniu m ogli złożyć nie 50 
a 100 milionów. Gdybyśmy aię byli tak spisali; 
toby obcy byli w idzieli, żeśmy mocnym i zorga­
nizowanym m iodem , a nie jakimś pairafialno- 
religijnym  zespołem.

2) Stanowisko wy chodź twa do reprezeŁitaeyi 
Polski i do .pożyczki państwowej.

Żeby to określić, muszę zapoznać Szanownych 
Czytelników z organizacyami na wychodźtwie.

Zacznijmy od politycznych. Są m etal: 1)
Związek Socyałistów Polskich (Z. S. P.), 2) Ko­
mitet Obrony Narodowej (K, O. N.) i 3) W y ­
dział Narodowy (W. N.). Z. S. P. prowadzi robo­
tę w  porozumieniu z bratnią organizacją robo­
tniczą w  Polsce: P. P. S. — K. O. N. skupia przy 
sobie żyw ioły postępowo, a nie należące do Z. 
S. P. Najliczniejszą, a le i  najbardziej zacofaną 
organizacyą jest W. N , który skupia koło siebie
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różnych politykierów i łapichłopów am erykiń- 
Bko-polsk,ich, wyzyskujących niemiłosiernie cie­
mne masy parafialno- sussajdowe (towarzystwa 
kościelne).

O ile Z. S. P. P. i K. O. N. poparły Polską. Po­
życzką Pcństwową bez zastrzeżeń, a wszyscy 
działacze tych dwu organizacyi pracowali in- 
tenzywnie nad tem, ażeby pożyczkę przeprowa­
dzić z powodzeniem, to W ydział Narodowy sta­
rał się różnymi sposobami pożyczce szko lzić. 
Ponieważ zaś w ielkie masy parafLalno-sussij- 
dowe są kontrolowane przez kler i  wydział, 
więc pożyczka szła uciążliw ie.

Stwierdzono też faktycznie, że najwięcej 
Polskich bondów kupili uświadomieni robotni­
cy, członkowie Z- S. P. lub członkowie i symoa- 
łycy K, O. N., najmniej zaś kupili księża, kup­
cy, handlarze, paskarze wszelkiego gatunku i 
ciemne masy parafialne. Z handlowo-przemy- 
6łowych organizacyi zasługuje na uznanie JTo- 
\vcrzystwo Mechaników Polskich, które od lało 
cały swój personal na usługi Komitetowi po­
życzkowemu. To towarzystwo jednak jest w rę­
kach ludzi zdolnych i postępowych.

Tyle na teraz, na drugi raz to napiszę o tu­
tejszych pismach, działaczach i publicystach.

Serdecznie Redakcyę pozdrawiam
chłop z nad W isły Maciej Nicdzialck.

Pokój zawarty. Granice Polski wytyczone. 
Tylko co do W ilna z okolicą i co do Górnego 
Śląska sprawa jeszcze nie rozstrzygnięta, ale i 
to się wyjaśni wkrótce- Już teraz Ojczyzna na­
sza ma przeszło 350 tysięcy kilometrów kwadra­
towych powierzchni, a 30 milionów ludnośct, 
to znaczy, mamy dziś dość ziem i dla wszysł!:?ch 
i dość rąk do pracy, abyśmy mogli żyć szczęśli­
wie i bezpiecznie. Zależeć to będzie od tego, jak 
się urządzimy i jak będziemy gospodarzyć.

W ygraliśm y wojnę z nieprzyjaciółm i zewnę­
trznymi. To było najważniejsze. Teraz możemy 
i musimy się zabrać z całą energią do zapro­
wadzenia ładu i  porzgdku wewnątrz państwa, 
tak ja.k jest nadal pozostać nie może. Musi ustać 
nieład, wyzysk, ucisk, niesprawiedliwość i nę­
dza, a zapanować swo-boda, prawda i sprawie­
dliwość. Panowanie szlachetczyzny, klerykali- 

binrokracyi i paskarsfwa żydowskiego mu­
si się skończyć, a rządy muszą objąć stronni* 
ctwa chłopskie i  robotnicze.

W alka o to toczy się ciągle, teraz zwłaszcza 
przy uchwalaniu konstytueyi. Ale główna, roz­
strzygająca na długie lata bitwa rozegra się 
przy zkliżją.zyih się wyborach, za dwa czy trzy 
mżesjące. Ta. bitwa roz-drzyrrJe o^tstc.eza*g o 
podzŁals zkrri i p tsm, kła bądste »fospNlars*ia 
w  Poleca, czy chłopi i robotnicy, czy obszarni­
cy- księża, urzędnicy, żydzi i paskarze.. N io 
trzeba się łudzić, walka będzie wręcz straszna- 
Obszarnicy i  księża rzucą na es&lą olbrzymie

sumy pieniężne, tysiące agitatorów gazet, bro­
szur, odezw, wydadzą setki milionów, aby 
sparaliżować reformę rolną i zatrzymać władzę 
przy pomocy fagasów i zdrajców, których nie­
stety jeszcze dużo jest pomiędzy iuioin, a nawet 
pomiędzy posłami— chłopami z pańszczyźnianą 
duszą.

Oczywiście żo i my musimy dołożyć wszelkich 
sil i starań, aby w tym boju zwyciężyć. I my 
musimy mieć środki pieniężne na odozw'y, afi­
sze, listy, telegramy, posłańców i t. p. To też 
nasza Rada Naczelna na posiedzeniu 17-go 
października b. r. nakazała wszystkim Ludow­
ców w Polsce starać się o fundusze na potrze­
by wyborcze, a fakże poleciła nam zwrócić się 
do Braci i Sióstr w Ameryce z poaziękowa- 
niern za dotychczasową pomoc i z prośbą o za­
silenie na wybory.

Bracia Ludowcy w  Ameryce! Dotychczasowe 
złe rządy w Polsce odczuliście i ciągle odczu­
wajcie na własnej skórze. Setki milionów W a­
szego doróbku poszło na marne przy przesyłce 
pieniędzy i pakunków, tylko przez niedbalstwo 
ministrów skarbu i spraw zagranicznych. — 
Wszystkie prośby, apele, przestrogi posłów na­
szych zostały przeważnie głosoru wołającego na 
puszczy. Owszem, panom i ich pachołkom to 
dogadza, aby chłop tracił i ubożał. Skargi i żale 
Wasze w  listach .które nas do łez wzruszały, 
u pp. Grabskich. Sapiehów i t. p. nie znajdy­
wały posłuchu. W ięc dopomóżcie nam teraz do 
zwycięstwa i do uporządkowania także W a­
szych pretensyi ł spraw, abyście mogli beapie- 
oznie wracać do Ojczyzny i tu żyć szczęśliwie 
wraz z całą rodziną.

Zn Radę Naczelną P. S. L.:
Jćzef Sanojca Jaa Stapińskt

sekretarz przewodniczący
' Zą Główny Komitet wyborczy:

Dr Jćzef Pntek.

B ili lillon i i i .
Z Warszawy donoszą:
Senzacyę wywołała tu sprawo, ,,Polskiej fa­

bryki ubrań i bielizny** przy ul. Natowski 2, 
założonej przez jnż. Bolesława, Huberta, który 
wyrabiał ubrania dla wrojska z wydzielonego 
mu przez intendauturę materyalu W  umowie 
zastrzeżone było, że ścinki, pozostające przy 
wyrobie ubrań zwracane będą do dalszego prze­
robu fabrycznego. Wbrew tej umowie fabryka 
wszystkie ścinki sprzedawała żydom, biorąc 
pieniądze dla siebie. K ie dość tego. Fabryka 
przy krajaniu ubrań potrafiła z jednego trans­
portu, dostarczonego Jej przez lateM m iiurą, 
.zaoszczędzić** sobie 53 bel sukno; sukno to 
znalazło się częściowo w  rękach handlarzy-ży­
dów. Licząc ceny najniższe, t. j. po 200 mk 
metr, chciano na jednej takiej operacyi otrzy­
mać 4 i pół m iliona rak., ,,zarobić'* zaś zna­
cznie więcej, gdyż — jak w iadome — sukno
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żołnierskie w wolnym handlu pasfersikim jest 
niemal dwa razy droższe.

Operacya się nie udała. Inż, Hubert znalazł 
się w więzieniu. Taki sam los spotkał Feliksa 
Lipińskiego, wspólnika Huberta, oraz kilku 
nabywców sukna, żydów.

W  związku z tą, sprawą zawieszono w  czyn­
nościach szefa żandarmeryi poi. ppułk Soko­
łowskiego.

Fatalny obraz gospodaaki ujawnił się rów­
nież w initendantunze b. 1 armii. Przy likw ido­
waniu interesów intendantnry tej arm ii, oka­
zał się brak ruchomości na milionowe sumy. 
Jako oskarżony o nadużycia służbowe znalazł 
się tu ppor. Feliks St. Babiński, intendent 8 
dyw izyi. Podczas rew izyj w  jego mieszkaniu

znaleziono rachunków na 48 milionów marek. 
Ustalono, że intendent dysponował 5 milionową 
sumą skarbową beż wiedzy intendaulury ar­
m ii,

Po aresztowaniu Babińskiego okazało się, że 
główna intendantura przez 6 miesięcy nie w ie­
działa, co się dzieje z sumą 48 milionów i  że 
Babińskiego z tego powodu poszukuje.

Babiński zdążył już kupić sobie pod Warsza­
wą wielomilionowej wartości majątek ziem­
ski.

Ze swej strony dodajemy, iż warto, by paru 
iych „zasłużonych“ pracowników postawiono 
pirzied sąd doraźny i  poweisizono, bo czegoś lep­
szego nie są wainci.

Wiadomości polityczne.
dniak rządu konwencyi polsko-gdańskiej nie podPOLSKA.

Zeszłego tygodnia Sejm nasz uchwalił jedno­
myślnie natyfikacyę traktatu pokojowego w Ry­
dze i zgodnie z umową w tych dniach w mieście 
Lib&wie na Łotw ie odbędzie się wymiana rany- 
fikacyyoych dokumentów pomiędzy delegacyą 
Rzeczpospolitej Polskiej oraz delegacyami so­
wieckich republik: rosyjskiej i ukraińskiej.

Dzięki temu nastąpi i  u nas demobilizacyia 
dalszych roczników, a zarówno i  wymiana jeń­
ców wojennych i zakładników cywilnych. W ró­
cą tedy nasi bracia z dalekich stron, pośród nich 
w ielu jeszcze w mundurze austryackich żołnie­
rzy, zagnani w  Turkiestan czy Syberyę. Będz,ie 
też ogłosnoną amnestya.

NA LITW IE rozlega się jeszcze szczęk broni, 
wojska bowiem republiki kowieńskiej nie cze­
kają na ugodowe i  sprawiedliwe załatwienie, 
tylko próbują siłą złamać wojska gen. Żeligow­
skiego i utorować sobie w ten sposób drogę do 
Wilna. Te chciwe, krwiożercze zakusy wojska 
Żeligowskiego odparły z powodzeniem. Dla na- 
straszenia też zarządziła kowieńska republika: 
ogólną mobilizacyę. L iga Narodów oraz rządy: 
angielski i francuski zabiegają o wszystko, je ­
dno tylko omijają skrzętnie, by w czem nie do­
tknąć kowieńskich L itw inów  —  niedawnych 
gorących przyjaciół Niemców, z dragi ej zaś stro 
ny nie chcą w idzieć jasnej jak słońce sprawy: 
że W ilno i jego okolice są polskie, a Litw inów  
tam niema prawie wcale. Trudno zatem, żeby 
Polacy byli aiż tak hojni, ny zgodzili się na u- 
stąpienie tej ziem i zacietrzewionemu w  niena­
w iści do Polaków i  do Polski rządowi kowień­
skiej republiki.

GDAŃSKA SPRAW A też dzięki intrygom nie­
mieckim i niedołęstwu naszej dyplomaeyi on-, 
deckiej nie doszła do pomyślnego załatwienia. 
Rada ambasadorów w  Paryżu przedłożyła dele­
gacjom : polskiej i nicmiecko-gdańskiej projekt 
połsko-gdańskiej konwencyi. Słychać było, że 
Paderewski zgadzał się już na rozmaite ustęp­
stwa z uprawnień Polski w Gdańsku, przyzna­
nych nam traktatem wersalskim, r a  rozkaz je-

pisał, bo ona nie dawała Polsce prawa zarzą­
dzania gdańskim portem zgodnie z postanowie­
niam i Wersalskiego Traktatu.

NA GÓRNYM ŚLĄSKU powinien być jak naj­
prędzej przeprowadzony plebiscyt. Sprawą Gór­
nego Śląska Rząd polski winien się zająć calem 
sercem. Za przynależność Śląska Górnego on 
Polski w ielka na Rządzie ciąży odpowiedzial­
ność.

NA ZIEMIACH przez Czechów nam ziano
wanych bezprawia i  ucisk. Zamykaniu szkół 
polskich i  nękaniu polskiej ludności niema koń­
ca. Kiedy Rząd nasz osiągnie to. że Czesi prze­
staną nękać naszych braci?

ZAGRANICA.
NA UKRAINIE, jak donoszą ostatnie telegra­

my, miało dojść do zawieszenia, broni pomiędzy 
wojskami Petlury i  sowieckimi. Gdyby to się 
okazało .prawdziwem i  Ukraina doszła do jak ie­
go takiego wewnętrznego spokoju, to dla na­
szych stosunków gospodarczych z Ukrainą mia­
łoby bardzo w ielk ie znaczenie.

NA BIAŁORUSI zajął generał wojsk białoru­
skich : Bałachowioz, stolicę Białorusi Mińsk. — 
Piszą rozmaici ludzie, że Bałachowiczff ma za­
m iar doprowadzić do utworzenia republiki 
łorskiej, złączanej z Polską federacyą.

W  R0SY1 toczą się zażarte walki na połu­
dniu w okolicach Krymu. Baz pisano, że Wr&n 
gel pobił bolszewików i daieko ich wyparł na 
północ, to znowu, że bolszewicy pobili wojska 
W rangla i  ou musiał się cofnąć 30 km. wstecz. 
Pisano też, że w  Ro-syi przeciw sowietom wy­
buchło w  Mosikiwie wielkie powstanie, a w p ^ ą  
dni potem, że to nie odpowiada prawdzie.

Od rządu sowieckiej ukraińskiej republiki 
przyszedł do naszego rządu telegra-m od prezy­
denta ministrów i min. spraw zagrań. Rakow­
skiego, ze Rada ukraińskich delegatów ratyfi­
kowała nasz traktat pokojowa z sow- rap. ukra­
ińską zawarty w  Rydze.
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W  ANG LII.dalej w ielki ruch strajkowy.
• W  IR L A N D II zmarł po prawie 1 i pół m ie­
siąca trwającej głodówce, sinfeinista i bojownik 
o wolność Irlandyi, burmilinz miasta Cork, 
Mac Sven. Prawdziwy to bohater i człowiek nie­
złomny. Najstraszliwsze męczarnie nie zdołały 
go pokonać. Pad! on straszliwy śmiercią, głodo­
wą we walce z angielskim najazdem. — Jego 
śmierć jeszcze gorzej zaogniła, walkę angielsko- 
irlandzką.

W  AMERYCE doszła do najwyższego punktu 
wyborcza kampania o prezydenta rzeczypospo- 
litej.

W E  WŁOSZECH I  FRAN CYI trochę się uspo­
koiło.

W  A Z Y I ZACHODNIEJ powstańcze walki.
W  SYRYI ogłosiła uroczyście Franeya (gen. 

Gourat) niepodległość państwa Libanu pod pro­
tektoratem francuskim.

W  RU M U NII zostały wreszcie wycofane ko­
rony w  zupełności. Jedynym środkiem płatni­
czym są tam obecnie rumuńskie pieniądze (leje).

W  -zatem państwie rumu bykiem wybuchł 
strajk generalny na tle gospodarczem.

Kto tak mówi? Pisze o tern z zadowoleniem 
„Goniec Krakowski11 w ten sposób:

„Roln icy z Poznańskiego oświadczają, że 
mogą zalać całą Pcisk? spirytusem, o ile tylko 
będą m ieli odpowiednie zapasy węgla".

Ten m iły fakt będzie można zawdzięczać nie­
bywałemu wprost urodzajowi kartofli, rua Po­
dolu 1 morg dał często 100 cetn- metr. ziemnia­
ków. Urodzaj ziemniaków w  Małopolsce prze­
kracza zeszłoroczny urodzaj trzykrotnie.

—  Nie będzie zatem głodu! Znikną trudności 
flftffowizacyjne. W yżyw im y się sami.

Hola! Szanowni czytelnicy, nie spieszcie 
* radosymi okrzykami.

Tenże sam „Goniec11 pisze:
„Dzięki pięknej pogodzie mała własność 

(chłopi przyp. red.) prawie wszędzie jn i zdoła- 
ł«b wykopać ziemniaki, większa zaś własność 
przystępuje do tego przeważnie w  chwili obe­
cnej”.

Pisane to 21 października, kiedy już wczesne 
mrozy zagroziły poważnie kartoflom.

Śmiało można powiedzieć, że nie było jeszcze 
nigdy chyba tak pięknej i  korzystnej dla ko­
pania kartofli jesieni jak tego roku. Kartofle 
dawno już można było wykopać i  zaopatrzyć w  
odpowiedniej ilości miasta, osady fabryczne i  
okolice, gdzie urodzaj nie był wystarczający (głó 
wnie górskie okolice), resztę zaś należało zado- 
łować, by na wiosnę mieć zapasy dla sadzenia 
1 dla wyżyw ienia ludności w  czasie przednówku.

W ielka własność dopiero „przeważnie zaczy- 
D®, kopać ziemniaki1*.

Gęstło prawdziwa zbrodnia wobec państwa I 
narodu zwlekać z kopaniem i jpjrze: urażać te je ­

dyne dziś w Polsce w  dostatecznej ilości znaj­
dujące się środki żywności. Który dwór karto­
fli nie wykopał, ten wanien być bezwzględnie 
potraktowany. Ten obszau należy natychmiast 
rozparcelować.- a kartofle wykopać i zarekwiro­
wać na rzecz państwa. Gdy naród, głodem przy­
miera, to mała pociecha, o „strumieniach sp i-. 
rytusu11 z przemrożonych kartofli. Zobaczymy, 
co w tej sprawie zarządzi gabinet Witosa- Zo­
baczymy, co zrobi premier W itos i jego m ini­
ster aprowizacyi obszarnik Śliwiński. Zoba­
czymy — i  ogół nasz sprawiedliwie • to osądzi..

Bo doprawdy co pisze „Goniec11, to zakrawa 
na krwawą ironię. Naprzód obszarnicy wymra- 
zają ziemniaki, a potem jeszcze im dać węgiel 
należy, by m ieli czem pędzić gorzałę. A  głodna 
ludność padnie: 1) ofiarą paskarskich cen, 2) 
głodu, 3 chłodu dzięki temu. I —sa.

OKRUSZYNY.
MINISTERSTWO POCZT I TELEGRAFÓW

w Polsce komunikuje, iż pieniądze do Polski 
można przesyłać przez konsulaty polskie i ban­
ki, które zawarły umowę z Polską Krajową Ka­
są Pożyczkową, ewentualnie przez banki wska­
zane przez pSseTstwa. Następujące nauki za­
warły urnowę z Polską Krajową Kasą, Poży- 
szkową w  Warszawie:
North-Weatern. Trust and Savingt, Bank, 

Chicago;
American Espress Company, New York;

Union Liberty State Bank, New York.
Powyższe banki mają liczne filie w różnych 

miastach Ameryki, wobec czego wychodźcy pol­
scy nie będą mieli żadnych trudności w  skła­
daniu pieniędzy-

Ministerstwo poczt i telegrafów zawiadomiło 
też zarząd poczt w Waszyngtonie i Londynie, że 
listy z ich krajów nadchodzą uszkodzone i obra­
bowane i prosiło o zarządzenie epecyalnej ochro, 
ny listów, wysyłanych stamtąd do Pol9ki.

KRÓL GRECKI Aleksander został pokąsany 
przez małpę tak dotkliwie, że zagraża mu 
śmierć. Odjęto mu już obie nogi. W  taki spo­
sób może i Grecya pozbędzie się „panującego1*.

CHOLERA. Ta okropna choroba zapusala i  
do naszego kraju. Zaw iekli ją  bolszewicy ze 
wschodu. Dzięki najazdowi we wschodniej Ma- 
łopoisce wybuchła cholera w  pow. buczackim. 
Władze nasze zarządziły wszystko celem niedo­
puszczenia zarazy dalej.

W  Korei, jak donoszą z Tokio, to w  czasach 
ostatnich zapadło na tę chorobę 15 tys. ludzi, 
z czego 6 tys- umarło.

W  TARNOPOLU męskie iseminaryum nau­
czycielskie rozpoczęło naukę 20 października bu

O. L- O. ROZW IĄZANE zostało rozkazem do­
wódcy Okręgu gen. Lw ów  z dnia 15 paździer­
nika b. r. Rozwiązanie nastąpić m iało 20-go 
października b. r. Podpisany pod rozkazem La- 
mezan-Salins, generał-porucznik.
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KTO JEST WINOW AJCĄ STRAJKU KOLE­
JARZY? Gazeta »G-łoc Pracy" tak na to odpo­
w iada:

„M inister kolei Barfcel naipróżmo usiłował prze­
konać Radę ministrów o konieczności zadość­
uczynienia słusznym żądaniom kolejarzy. ■— 
P. Grabski, minister skarba, nie chciał się zgo­
dzić na podwyższenie budżetu ministerstwa 
kolei, tłumacząc aię ubóstwem skarbu"...

Dzięki (emu wybuchł strajk kolejarzy, który 
naraził kraj na niepowetowane szkody idące 
iw dziesiątki milionów,

OLBRZYMI POŻAR zniszczył dnia 5 paździer­
nika b. i*, wioskę Bihale w pow. Cieszanowskim. 
Spaliło się przeszło 100 numerów, a  około 300 
budynków.

Przyczyną pożaru było nieostrożne obchodze­
nie się z ogniem, a to kobieta susząc przędziwo 
na kuchni, zostawiła je na chwilę bez żadnego 
nadzoru, skutkiem czego pożar- objął jej dom, a 
następnie inne. Ubezpieczonych było ledwie ićO 
włościan w Towarzystwie ubezpieczeń „W isła", 
a  kilku w innych asekuracjach, reszta 75 wło­
ścian ubezpieczeni nie byli.

Pożar był tak wielki, że nie byo mowy o ra­
tunku, zatem popaliły się l ruchomości i stodo­
ły  pełno zboża, a biednym ludziom grozi dzisiaj 
nędza, albowiem nie mając gotówki nie będą 
m ogli się odbudować.

Pomimo licznych nawoływań ze strony Ludo­
wego Towarzystwa Ubezpieczeń „W isła", aby 
nie pozostawiać domów bez ubezpieczenia, a 
również ciągłego zwracania uwagi przez to 
Towarzystwo, aby włościanie podwyższali war­
tość ubezpieczoną, bardzo mało włościan to 
uczyniło, reszta zaś opieszale pozostaje nie u- 
bezpieczoną, lub też ubezpiecza na zbyt niskie 
sumy, Jak naprzykład: 600, 1000, 2000 mk., co 
w razie pożaru ledwie starczy na krokwie. —• 
W  raaie po-żaru ubożeją gospodarze, a  równo­
cześnie idą z dymem miliony majątku narodo­
wego.

W zyw rm y Was bracia do wglądnięcia w  po- 
licę, na ile jesteście asekurownai i czemprę- 
dzej zgłaszajcie u zastępcy „W is ły " podwyżkę 
wartości.

Obecna piękna jesień może spowodować je­
szcze nie jeden podobny do wyżej opisanego 
wypadek. Zatem pilnujcie tej sprawy, aby w ra­
zie klęski nie ponieść straty takiej, jak W asi 
biedni bracia w Bihalaćh.

W YBORY W  AUSTRYI wypadły tak: najwię­
cej, bo 84 do 86 mandatów zdobyła partya chrze- 
ściańsko-spoleczna; socyalnl-demokruci zdobyli 
82 do 64 mandaty, wszechnicmcy (niemieccy 
endecy 21. Komuniści ponieśli zupełną klęskę, 
bo nie zdobyli ani jednego mandatu. Nowa Izba 
zbierze się 11 listopada.

PIERW SZA W  POLSCE FABRYKA SPÓŁ­
DZIELCZA. Związek Polskich Stowarzyszeń 
Spożywców dnia 15 września uruchomił pierw­
szą w Polsce wytwórnię spółdzielczą, a miano­
w icie związkową fabrykę mydia w Kielcach. — 
Obok fabryki mydła projektuje się również fa­
brykę pasty do obuwia.

LUDU*_____________  Nr. a*.

GOSPODARSTWO.
CENA BURAKÓW' CUKROWYCH na rok.

1920-21 ustanowiła dnia 2 października b- r„ 
kom isja międizyministoryaina z przedstawicie­
lami plantatorów buraków cukrowych i  przed­
stawicielami cukrowni.

Zasadnicza cena za 10S kg. buraków cukrów, 
loco cukrownia, odstawionych przed ukończę* 
niem surowej fabrykacyi w kampanii 1920-21 
będzie wynosiła na całym obszarze Polski 100 
marek. Nadto wypłaca się premia za odstawio­
ne każde 100 kg. buraków cukrowych plantato­
rom na lewym brzegu W isły, w b. Kongresówce 
i w b. zaborze pruskim po 10 mk., na prawym 
zaś brzegu Wisty, w b- Kongresówce i w b Ga­
licy! po 40 mk. Premie te stają się płatne do­
piero po ukończeniu odstawy buraków. Planta­
torzy, którzy bez zezwolenia władz skarbowych 
użyją część swoich buraków cukrowych na inne 
cele, a nie na wyrób cukru, lub rozmyślnie nie 
odstawią całkowitej siwej produkcji do cukro­
wni przed ukończeniem fabrykacyi surowej, 
tracą całkowicie prawo do premii.

UDZIAŁ ROBOTNIKÓW W  ZYSKACH w 118 
przedsiębiorstwach wiolkobrytańskich przed­
stawia się według sprawozdania brytańskiego 
ministeryum pracy m  r. 1919 w sposób nastę­
pujący: \

Ilość stale zatrudnionych w tych 116 przed­
siębiorstwach wynosi około 183.090, z którwch Je­
dynie 49.000 wzięło udział w zyskach przedsię­
biorstwa. Wypłacony robotnikom udział w  zy- 
skach wynosi około 400.088 funt. sterł, (364 m i­
lionów mk.). Do przedsiębiorstw, gwarantują­
cych swjtu pracownikom udziiał w zyskach na­
leżą gazownie, fabryki maszyn, warsztaty okrę­
towe, fabryki włókiennicze, drukarnie, introli- 
gatomie, towarzystwa ubezpieczeniowe, domy, 
towarowe 1 inne przedsiębiorstwa handlowe. —i 
W  r. 1919 do wyżej podanej liczby 116 przedsię­
biorstw przybyło 13, a w pierwszym półroczu 
1920 roku jeszcze 19 przedsiębiorstw, które za- 
pewniły udział w zyskach swoim pracownikom

KURS PJENI6DZY
z 25 października 1920.

100 Marek niemieckich . < , < , . . • > •  430 Mb 
1 Frank francuski 1 7 ,
1 Dolar amerykański 260 ,
1 Dolar kanadyjski • —  a

100 Lei rumuńskich e e ! > . e » . e « 4 7 5  w 
100 Koron czeskich * • > > « » • « « •  370 „ 
100 Rubli carskich s > e e > s « e > >  300 „

Odpowiedzi Administracyi,
NA PRENUMERAT? NADESŁALI: 

MeledOwski Antoni 2 doi. Kozak F. 2 dok
Adres zmieniamy w'edle życzenia. Stolarz J.
1 doł. na prenumeratę d!a brata. Kędzierski Jan
2 doi. Buczek Józef 1 doi. dla siebie i 1 doi. dla 
Józefy B- Kadlasik Ełażsj 2 doi. Ziemiański 
Marcin 2 d o i Stolarz J. dla Dziuk J. 2 doi. Ly» 
tik p,: Adres zmieniamy wedle życzenia. Ktiąfc
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kiewicz Jass.* Gazetkę wysyłamy i  prosimy o 
nawisłaane prenumeraty. Tyrpist Jaii: W ysyła­
my wedle życzenia. Prosimy o nadesłanie 3 doi. 
Sudoł Walenty 2 doi. Do ma szewski Jan 2 doi. 
Niedzżalak W. 1 doi- dla Macieja N. Rogowski 
Józef 2 doi. Gurdak J. dla Franciszka 1 doi. 
Wstrzymaną, gazetką posyłamy n,a nowo pod 
adresem amerykańskim. Chmiel P iotr 2 doi. 
Czajka W . 2 do.1. na prenutn. dla siebie i 1 doi- 
dla Szczepana. Wojtanek W . 2 doi. Śliwa Ignacy 
3240.25 mk. na prenumeratę dla Sokowskiogo, 
Kołacza M-, Guta, W-, Nawoja M., Chorząpy M., 
Goclona M- ,i Śliwy I., Wontera i Piwiańskiego, 
Słoniny, Piecucha i Betusa. Gorczyca Andrzej 
2 doi. dla Józefczyka, 1 doi. dla Maj chora i 1. 
doi. dla Michońskiego. Żak Stanisław 2 doi. 
Jamrosz Józef 2 doi. W olski Grzegorz: Adres
zmieniamy wedio życzenia. Foryś F.: W  zała­
twieniu listu z 14 września posyłamy gazetkę 
ob. Różańskiemu

N A  FUNDUSZ PR ASO W ?;
Kępski Jan 1 doi.

W Sokołówce pod Bóbrką
mam do s p r z e d a n i a  reaineść bardzo piękną.

Porozumienie listowne: W. Wąsala. 1 — 1

Realność w i  Lwów e
wewnątrz miasta, 4 minuty od tramwaju, obszar 13 
morgów, nadająca się pod gospodarstwo rolne 
względni© ogrodowe, a częściowo pod pastwisko, 
wraz z piecem kręgowym, z którego można mieć 
materyal na budowę: jest eto sprzedania za 10.006 
dolarów. Bliższa wiadomość w administracji ,.Przy­
jaciela Ludu“. 1—1

W powiecie T a rn o b rze s k im
poszukuje Amerykanin 

do kupna gospodarstwa rolnego
Qd Jo do 20 morgów. Zgłoszenia z dokładnym 
°.pisem posiać na adres: lin ited States of North 
Arneriioa, Cieveland Ohio, 7305 Covert Ave. Mr. 
Czajka W ojciech. 1—3

|  DOM ROLNICZY
*  ZASTĘPSTWO PfłOśOlEJOWSKIEJ FABRYKI

M ASZYN ROLNICZYCH  
F. W ICHTERLEGO  

NOWY SĄCZ, ulica Hoffm anowej L. 1
■ poleca:

Kieraty kryte jedno i dwukonue zz i Wichterlego, 
M ło tam i©  kieratowe z wytrzęsaczami i sitem na 

kółkach przewozowych, słynne 1 MR 18 Wi­
chterlego,

Młocarnie ręczne LMK Wichterlego,
Przystawki uniwersalne,
Kompletne garnitury mlocarniano z pasami

skórzanymi Wichterlego,
Młynki do czyszczenia zboża krajowe,
S.ecskarnle ręczne i kieratowe,
UWAG 4! Cenników nie wysyłamy, zaraz zamówić 

i zadatkować, bo zapasy wyczerpane.
bĄĄAAAAAArf A jtvAA.fcm w W  wwwwww ww wwwwwww

jedyny najtańszy dom handlowy 3-0

IG NA CY  CYPRES
Kraków, ul. Szewska L. 13/39 P. L/ss

poleca niklowy system Roskopf 200 Mk' 
Budzik przedwojenny 400 Mk. Skrzypce 
ze smyczkiem 950 Mk. i wyżej. Pudła do 
skrzypiec Mk 170, 300. Harmonie wiedeń­
skie model, jeduorzędówka M«959, dwu- 
rzędówka Mk. 2000 Trąby akordeonowe 
Mk 200, 250. Dyamenty do ezkła Mk. 

200, 300. Brzytwy Mk 100,150, 200, Maszynki do włosów 
Mk 300,400. Maszyuki do samogolenia Mk 100, 200. Pa* do 
brzytwy 40 Mk. Kamień 25 Mk. — Wysyłka za zaliczką. 
Cennik ilustrowany za nadesłaniem 3  Mk w llóeia

W W Y W Y W W W I I I P  • *  W W W

Fabryka cykoryi „Łabędź41
zakupi każdą ilość

cykoryi surowej i suszonej
po cenach najwyższych. 5—6

Łaskawe oferty, franico wagon, do Głównej Reprezentuey, 
Łabędzkiej fabryki cykoryi Kraków, ulica Wrzesińska 3.

e s t i osnuty o m i i E s a j L r s s S '
i  Zgłoszenia pod „F. J. J. L.‘  posterestante, poczta

S f f i i
dYcfe) oTO1'©}otÔ ó, 1 l oY(Yo1"oY<Yó «tDroJyaYtYSToYcYo

O)

D yrekcya

* W IS Ł Y <
i w szystk ie  b iura

przeniesione 
do Krakowa
d o  dom u w łasn ego

przy ul. Radziwiłłowskiej 23
Prosimy adresować:

„W I S Ł  A"
Kraków, ulica Radziw iłłowska Nr. 2 3

W  miejscowościach, gdzie dotychczas jest 
mało członków „ WISŁY*, a niema agencji, 
niechaj inwalida wojskowy, lub piśmienny 
włościanin zgiosi się do Dyrekcyi „W ISŁY", 
a otrzyma pouczenie i korzystny a nczciwy 

zarobek,
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WYKAZ
majątków ziemskich do parcelacyi przeznaczonych.

1) Bortnikl, powiat Buczacz, stacya kolejowa 
Czechów 2 km. Kościół i szkoła polska w Slobódce 
dolnej 2 km. Obszar 4SG morgów roli czarnoziem 
i  glinka, IG morgów łąk dwukośnych, pastwisk 23 
morgów, las wedle potrzeby.

Cena za mórg W00 do 5000 map.
2) Gliniany, powiat Przemyślany, stacya kolejo­

wa Zadwórze 12 km. Kościół i szkoła polska w mia­
steczku Gliniany. Obszar 113 morgów w gminie ka- 
tastr. Gliniany, rola czarnoziern na poglebiu wapien- 
nem pierwszej klasy.

Cena za inorg 7000 mkp.
Obszar 43 morgów w gminie kaiastr. Przegnojów, 

5 km. od miasteczka Gliniany, rola jak poprzednia. 
Budynków nie ma.

Cena za mórg 5000 mkp.
3) Hajworony, powiat Radzlechów, gmina ka- 

tastr. Pawłów; stacya kolejowa Chołojów i  km. Ko­
ściół i szkoła w miejscu.

Obszar 000 morgów roli glinka z domieszką pró­
chnicy I rumosz. 200 morgów łąk dwukośnych i 703 
morgów lasu bez budynków. Budulec sosna ca pnlu 
w  cenie 70 mkp. za jeden mołr.

Cena roli l łąk zależnie od jakoścł 4300 do 7000 mk. 
Las według oszacowania. Okolica lesista, tarlak: 
w  Chołojowie i Sielcu.

4) Kaplińce, powiat Brzcżany, stacya kolejowa 
Zborów 20 km. Obszar 309 morgów, w czerń roli 23C1 
morgów, łąk 15 morgów, stawisk 142 morgów, ogro­
du 5 morgów, pa3tv\Uk i  morgi.

Role czarnoziem 1 ki., łąki dobre dwukośne, bu­
dynki zniszczone.

Cena z*>t morg 3500 mkp.
5) Kursów, pow. Brody, stacya kniejowa Brody, 

gościńcem bitym 21 km. Kościół i szkoła polska obe­
cnie fundowane w ruiejsen.

Obszar 1300 morgów' roli lekki czarnoziem pierw­
szej klasy. TOG morgów łąk dwukośnych meliorowa­
nych I kl., 230 morgów la3Ów. Ruiny z budynków, 
maieryal budulcowy sosna po 2 metry na każdy za­
kupiony morg gruntu w cenie od 4.2 do 5G mk. za 
Jeden inetr sześcienny.

f o n u  inno do 5000 mkc., las według oszacowania.

6) Rażniów. Dwa młyny wodne po dwa kamie- 
nie z mieszkaniami, dwa stawy o przestrzeni okotó 
46 morgów.

Cena młynów wraz se stawami 500.000 mkp.
7) Sznyrńw, powiat Urody, stacya koiojowa Bro­

dy. Kościół i szkoła fundowana obecnie w Klekota-* 
wie 2 km.

Obszar 70 morgów roli pszennej I  kl., 50 morgów 
ląk meliorowanych, 10 do 15 morgów lasu sosnowe­
go rębnego. Dwie nowe stajnie murowane z cogły, 
o dźwigarach żelaznych dachówką kryte, żłoby be­
tonowe, piątrowy spichlerz ze stodołą o dwu skrzy- 
dłach również z cegły murowany, dachówką kryty, 
zupełnie nowy.

Cena z budynkami po '000 mkp. za jeden morg 
gruntu. Las według oszacowania.

8) Wierzbiatyn. powiat Buczacz, stacya kolejowa 
Jezierzany, Barysz, 1 km. Kościół i szkoła w Bary- 
szu 3 km. Obszar 430 morgów roli czarnoziem 1 kl., 
tąk dwukośnych 50 morgów, pastwisk 10 morgów, 
Dwie chaty dwojak i trojak, zresztą budynków go 
spodarczych nie ma, las wedle potrzeby w ilości do 
wclnej.

Cena 5000 do i00b mkp. za morg.
9) Zlotalkl, powiat Podhajce, slacya kolejową 

Podhajce 1S km. Kościół i szkoła polska w miejscu.- 
150 morgów roli czarnoziem I kl. 150 morgów ląk 
dwukośnych.

Cena za morg cd 2800 do 3200 mkp.
10) Złoczówka, powiat Brzeżany. stacya kolejowa 

Zborów 20 km. Obszar 289 morgów, w czem 157 mor­
gów roli czarnoziem i kl., ląk dobrych dwukośnych! 
21 morgów, pastwisk 75 morgów, lasu (zrębu) 40 
morgów. Budyukf zniszczone,

11) Soroka, powiat Stfalat, stacya kolejowa Chrost­
ków 4 km. Powierzchnia 350 morgów oodolskieao 
czarnozfemu.

Cena G000 do 8000 mkp. za morg.
12) Mszanlec, powiat llu3iatyn, stacya kolejową 

Derniówka 2 km. Powierzchnia 1000 morgów roli. 
200 morgów ląk.

Cena 0000 do 8000 mkp. s.a morg,

majątków udziela;Informacyi co do

Dyrekcya Towarzystwa Agrarno-Osadmczego, Lwów, HaiioKa 21 
i Sekcya Osadnicza, Kraków, Czysta 6, II. p.

Redaktor odpowiedzialny; Jjuj S Łapiński ErukajreJa. łpidnwa w k rakowi®,


